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ci uradzili między sobą że jeżeli w jakim piśmie 
nadmienią, że Włościanie byli tylko najęci bo jeż 
dzili kosztem Panów, aby w takimrazie złożyć pienią 
dze i kilkudziesięciu własnym kosztem w ypraw ić 
do Wiednia, prosić o posłuchanie u N. P an a  i przed 
łożyć że oni nie z namowy ale z własnego przeko 
nania pojechali prosić, i teraz powtórnie proszą o to 
wszystko czego Deputacya krają żądała.

Chwila wyborów coraz bardziej się zbliża, kie 
dy są zli ludzie co wszystkich dokładają starań a- 
żeby ta chwila zastała nas zwaśnionych, a przez 
to oni cały wpływ na Sejmie wywrzeć potrafili, 
oświecona część narodu zasy p iać  tego niepowinna

Wiedeń 30 stycznia.
Dwa kierunki które walczyły z sobą dotąd 

w sferach rządzącym i tak co do polityki zewnę 
trznćj, jak wewnętrznćj, walczą jeszcze, lecz jak 
się zdaje, zbliża się chwila stanowczego przesile­
nia. Pokój lub wojna, wolność lub reakcya, oto 
są słowa, w których streścić można dwa powyżej 
wymienione kierunki. Ci co pragną pokoju, pojmują, 
że takowy można otrzymać i ustalić jedynie zbli 
żając się do Francyi i do Anglii dla załatwienia 
w tem zbliżeniu kwestyi najbliżćj obchodzących 
Austryę, i dla oparcia na niem otwartego i be 
spiecznego rozwoju wewnątrz, instytucyj liberal 
nych tak narodowościom i prowincyom, jak  całemu 
państwu i duchowi czasu odpowiednich. Ci co chcą 
wojny, unikają podpory i pomocy w Niemczech, 
liczą na Prusy, poglądają nawet z pewnem zaufa 
niem na Rosyę, i oświadczają, że dla utrzymania 
Wenecyi i przywrócenia wszędzie dawniejszego 
porządku rzeczy, trzeba mieć gotową koalieyę pod 
ręką i trzymać się wewnątrz całemi silami da­
wnego sztaadaru. To ostatnie stronnictwo jes t sil 
ne; lecz od czasu przyjścia P. Schmerlinga do 
władzy, pierwsze bierze nad niem coraz wyraźnićj 
górę. Pomagają mu okoliczności, a najbardzićj 
brak pieniędzy, otwartość opinii publicznej, i tak 
postawione stosunki zewnętrzne, że w razie wojny 
a zatem przewagi stronnictwa reakcyjnego, Austrya 
pozostałaby znowu sam a na placu boju, i mogłaby 
mieć do walczenia przytem wewnątrz. P. Schmer 
ling tak widzi i tak przedstawia stan rzeczy N. 
Panu. Zbliżenie się do państw zachoduich i kon- 
stytucya zadawalniająca prowincye, stanowią jego 
niewzruszony program. Ruch wewnętrzny a mia 
nowicie oświadczenia izb handlowych, wiele mu 
pomogły do przekonania N. Pana, że program ten, 
musi najprędzćj wejść w życie. Osoby godne wiary, 
twierdzą ze za dwa tygodnie wyjdą pod nazwą 
praw fundamentalnych państwa, 1) Konstytucja 
ogólna, 2) statuta prowincyonalue; 3) prawo wy­
borcze tak na sejmy prowincyonalne jak na sejm 
ogólny który ma się składać z dw óch izb, i na­
reszcie prawo o protestantach. Mówią także’ że g a ­
binet angielski silnie, choć poufnie pracuje nad 
wprowadzeniem Austryi na tę drogę. Traktat han 
dluwy, o którym mówiłem dawnićj, już prawie 
gotów. Koncesya na drogę żelazną z Fiume do 
Karlstadt została podpisaną wczoraj. Kapitaliści 
aug elscy, a między nimi p. Rebouck, członek 
parlamentu, składają natychmiast kaucyę 5 milio­
nów fantów szterlingów. Widziałem ich przedsta 
wienia; we wszystkich była mowa o potrzebie 
gwałtowrćj instytncyj liberalnych, jako jedynym 
środku ratuaku dla Austryi. Gabinet angielski urzę 
downie milczy dotąd-, dzienn ik i londyńskie naw et 
biją na Austrya, lecz tu jest mniemanie, że ta 
taktyka ustanie, gdy Austrya na powyżćj wskazaną 
drogę stanowczo wejdzie. Wenecya mogłaby w ta­
kim razie pozostać krajem wołoym pod koroną au- 
stryacką. 0  reszcie władz wyrzecze parlament 
w Turynie. Anglia dla ocalenia Austryi, zgodzi­
łaby się jak  twierdzą, na foderacyę, jeśliby cesarz 
Napoleon uzuania całego półwyspu już zajętego 
przez Piemont, w jedności pod koroną Wiktora 
Emanuela, przyjąć nie chciał. Jednem słowem, 
stronnictwo l ib e ra ln o -konstytucyjne z pomocą An 
glii, chce unikać wojny we Włoszech, rewolucyi 
nad Dunajem, i chce urządzić Austryę na podsta 
wach wolności ogólućj i potrzebom narodowości 
odpowiednich. Powtarzam, że P. Schmerling jest 
w tćj chwili prawie pewien, że to przeprowadzi. 
Lecz ktoź ręczyć może, że tak rzeczy będą stały 
za dwa tygodnie?

Margrabia Moust er dał na uczczenie lorda Bloom­
field w ieki obiad dyplomatyczny. Ambasador 
angielski złoży dopiero jutro Cesarzowi swe listy 
wierzytelne.

Temi dniami odbyło się na zamku królewskim 
wielkie przedstawienie się władz cywilnych N. Pa- 
uu. Zgromadzenie to było bardzo liczne, ustawione 
grupami zajmowało dwie największe sale zamko­
we. Ministrowie, radcy ministeryalni, członkowie 
trybunałów i sądów, magistrat i reprezentanci sto­
licy byli razem zebrani. Król przemawiał z kolei 
do wszystkich oddziałów, w jednym i drugim 
z osobna do wielu osób, najobszerniej do magi­
stratu, i do reprezentantów stolicy. Przemowy te,
0 ile je  obecni mogli zapamiętać, zamieszczone 
w dziennikach, nacechowane są tym samym du­
chem, co pierwsza proklamacya królewska do na­
rodu. „Wolność ale wolność w granicach rozsąd 
ku" jest ich główną myślą. Ogólnego przemówię 
nia nie było, bo to i ze względu na różnicę przed­
stawionych władz i osób i ze względu na miejsce 
nie było możebnem. Zapewne dzienniki podadzą 
więcej jeszcze ułamków z tych królewskich prze­
mówień. Treści ich truduo sprawdzać. Do ministra 
finansów N. Pan miał odezwać się nader uprzej­
mie i dziękczynnie i objawić nadzieję, że projekta 
swe finansowe do pożądanego skutku doprowadzi. 
Do urzędników ministerstwa spraw wewnętrznych 
miał powiedzieć, że każde panowanie ma swój 
czas, panowanie Fryderyka Wilhelma III miało 
swój, panowanie Fryderyka Wilhelma IV swój 
tak więc i jego panowanie będzie miało swój. 
Słowa te mogą się ściągać do dążności reakcyj­
nych, zawsze się jeszcze w wydziale ministerstwa 
spraw wewnętrznych najwięcej objawiających; mo­
żna je także odnosić do adresu izby panów, który 
zasady i dążności przeszłego panowania przeniósł
1 na obecne. Utrzymuje się w stolicy od kilku dni 
pogłoska, że hr. Schwerin złoży tekę ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Pogłoska ta nie jest niepo­
dobna do prawdy, bo stanowisko p. ministra jest 
nieco zachwiane w skutku zbyt gorącego wystą­
pienia jego w obronie nieskazitelności i honoru 
osobistego wszystkich bez wyjątku urzędników 
administracyjnych i policyjnych. Przed izbą poseł

ą nie łatwo będzie p. ministrowi utrzymać cały 
zastęp podwładnych swoich na piedestale takiej 
niepokalanej czystości.

Spór duńsko-niemiecki niezmiernie wiele potrze 
buje atramentu i papieru. Prasa niemiecka nie ma 
już co o nim pisać sama z siebie, ale teraz może 
powtarzać co o nim piszą angielskie, francuzkle 

rosyjskie dzienniki, bo to ważny głos dla niej. 
Walka ta papierowa wedle rachuby dzienników 
niemieckich potrwa najmniej 32 tygodnie czyli 8 
miesięcy, zanim sprawa przejdzie przez wszystkie 
instaneye i zbliży się chwila egzekucyi. Uzbrójcie 
się zatem w cierpliwość, bo od czasu do czasu 
zapewne i wasi korespondenci nasyłać was będą 
sprawozdania z tej wojny kokoszej.

Obawiają się tu wielkich wylewów rzek, jeżeli 
nagła odwilż nie będzie wstrzymana trwającemi 
przymrozkami, na co się nie bardzo zanosi.

W rocław  29 stycznia.
t  Obrady izby poselskiej nad adresem rozpo­

czną Się dopiero w przyszły piątek. Redakcya adre 
SU została dopiero wczoraj ukończona. P an  Vincke 
nie zdaje 8 ę być z niej zadowolony, bo podał do 
projektu komisyi kilka poprawek, obostrzających 
nieś tore jego ustępy. Izba poselska miała wczo­
raj półgodzinne posiedzenie, na którem minister 
finansów p. 1’atow, wniósł kilka projektów do praw 
z wydziału swego, odnoszących się do górnictwa.

P & r y i  2G stycznia.
O d  dwóch dni dzienniki piszą tylko o posiedze­

niu akademii. Piszą o niem nie dla tego, że na 
niem była Cesarzowa z księciem Napoleonem, księ­
żną Matyldą, Klotyldą i całym dworem, nie dla 
tego, że Guizot wprowadził Cesarzowę do sali, 
lecz dla tego, że na tem posiedzeniu wytoczyła się 
w alka m iędzy dw iem a szk o łam i: ang ielsko-am ery- 
k ań sk ą  i francuzką. Z a szko łą  anglo-sak sońską
wystąpił katolik dominikanin, a za szkołą francuz­
ką protestant historyk i człowiek stanu. Monitor, 
Który nienależy do szkoły angielskiej potępił słowa 
mi pana Saiute Beuve, ton, wymowę i doktry nę do- 
minikana. Constitutionnel znajdujący się na tej sa 
mej pozycyi, przypomniał przeszłość i słabość O 
Lacordaira, przypomniał, że r. 1848 dominikanin 
ten wystąpił w zgromadzeniu narodowem za Le- 
dru Rolinem i że zalecał republikanckie brater 
stwo. Dzienniki religijne oświadczyły się także 
przeciw dominikaninowi. Inaczej osądzili domini 
kanina Presse, Debaty i Opinion Nationale. Dzien­
niki te znajdują, że O. Lacordaire zna lepiej dzi­
siejszą epokę niż Guizot i nie szczędzą mu dla 
tego najwyższych pochwał. Walka między dwiema 
przeciwnemi szkołami wytoczyła się w akademii 
delikatnie, subtelnie, domyślnie. Prawdziwy Anglik 
mógłby zawołać: co znaczy podobne zajęcie, po 
dobna zabawka? ale nie trzeba zapominać, że 
Francya idzie w tradycyi Grecyi i Rzymu, że lubi 
piękne peryody, że nic powiem, retorykę. O. L a­
cordaire, jak  Tocqueville i jak  wielu z nas, został 
zachwycony jędrnością, religijnością i purytani- 
zmem świata anglo-saksońskiego i stał się uczniem 
szkoły anglo - saksońskiej, ale nie przeszedł ko­
lei Tocquevilla, nie był zmuszony stósować tćj 
szkoły do kraju rodzinnego, do jego wyobraźni, 
do jego stanu opatrznego. Przypomniał to O. La­
cordaire Guizot i miał słuszność. W życiu publi 
cznem nie dość jest mieć przed sobą ideał trzeba 
jeszcze znać swój kr;-j i znać drogę, która do te 
go ideału prowadzi. Co się zdarzyło Tocquevillowi, 
zdarzyło się nie jednemu z Francuzów i zdarzyło 
się nawet nie jednemu z Polaków, nie jeden z pi­

sarzy polskich, lubujący się w ideale anglo-saksońskim 
powstawał na naszą szkołę aDglo-saksońską. Czy ta­
kie postępowanie Francuza i Polaka oznacza nie 
loiczność? Bynajmniej. Każdy Francuz, każdy Po 
lak dąży do jednego ideała, uważa ten ideał za 
cel przyszłości, ale szuka do tego drogi stosownej 
i nie daje się błąkać pozorom i czczym słowom. 
Guizot szukający sojuszu między orleanistami a 
legitymistami i coraz więcej legitymizujący się, 
przeszedł w swej mowie granice i wywołał krzy 
ki, ale to co powiedział o skuteczności nauki na 
grancie historycznym, ma polityczną słuszność. Nie 
rozszerzę się dłużej nad dwiema mowami, które 
stały się wypadkiem politycznym; nie wyrzucę jak  
Monitor Guizotowi, że oświadczył się za Rzymem, 
wynurzę tylko nadzieję, że i nasi Dominikanie, że 
i nasi zakonnicy i księża świeccy spostrzegą, iż 
dziś wszystko co żyje powinno oddychać życiem 
publicznem, narodowem i że dla dobra ojczyzny 
powinno pracować. Nie idzie dziś o piękne słowa, 
idzie o pracę na gruncie praktycznym, na tym 
gruncie, na którym pracowali niegdyś Krasiński, 
Sołtyk, Kołłątaj i tylu innych.

Cobden opuścił Algier przejeżdżał przez Paryż 
i udał się do Anglii, gdzie dziś ma powiedzieć 
mowę na jednym meetyngu. Szczęśliwy Cobden 
powie zapewne i może powiedzieć mowę [czysto 
anglo-saksońską. Do tego kresu postępu Francya 
jeszcze nie przyszła, ale dąży galopem i choć to 
nie zdaje się być prawdą, cesarstwo ją  do tego 
popędza. Francya jest więcej nowożytną i anglo 
saksońską niż była za Ludwika Filipa.

Mówię o ideale anglo-saksońskim, a Stany Zje­
dnoczone unię zrywają. Za Karoliną poszły Missi 
sipi, Alabama i Florida. Ale bo też ideał anglo­
saksoński nie jest jeszcze w Stanach Zjednoczo­
nych, nie jest jeszcze w Anglii i stoi wdali przed 
temi wielkiemi spółecznościami, choć nie tak dale­
ko jak  przed Europą. Co się jednak dzieje w Sta 
nach Zjednoczonych obraca się na pochwałę myśli, 
która ten kraj ożywia. Unia się zrywa dla czystej 
idei, dla celu ludzkiego, moralnego, dla celu, któ 
ry wskazała Ameryce słaba kobieta i matka.

 ̂ Piemont natrafił na nową trudność pod Gaetą. 
Flota neapolitańska, która przeszła była na stronę 
Piemontu, nie chce strzelać do twierdzy, to jest 
do króla. Piemont nie powinien domagać się po­
święcenia względów, których nie można zupełnie 
potępiać. Hiszpania trzyma swą flutę pod Gaetą, 
ale Piemont ogłosił blokadę twierdzy. Całe Wło­
chy zajęte są dziś wyborami, które jutro się roz­
poczną. Wybory będą zapewne dobre i narodowe. 
Baczność była często zaletą charakteru włoskiego. 
Zdania tego nie dzieli Courrier du Dimanche. 
Dziennik ten zapewnia, że Garibaldi rozpocznie 
wojnę na wiosnę. Na którym punkcie? Nie wia­
domo. Patrie daje nowe zaprzeczenie pogłosce, 
aby Francya miała zamiar wyprowadzić swe woj 
sko z Rzymu. Nuncyusz Sacconi nie wrócił jeszcze 
do Paryża.

W  chw ili obecnej W łochy s ta ją  n a  drugim  p la ­
nie a  P rusy  n a  pierw szym . P an u je  ta  przekonanie,
że Prusy używają sprawy szlezwickiej za pretekst 
zbrojenia się i że się zbroją przeciw Francyi. An 
glia idzie krętą drogą w sprawie szlezwickiej, bo 
za nią stoją Prusy. W depeszy ogłoszonej w dzień 
nikach, lord Russell oświadczył się za polityką 
Prus, zaś M o r n i n g  P o s t  ośw iadczył się przeciw  tej 
polityce. Times pokazał się najszczerszym  m ówiąc,
że sprawa Szlezwiku jest mało ważną, że nie war­
ta jest prochu i że Prusy powinny gotować się do 
obrony nad Renem. Wiemy co znaczą wyrazy 
brona nad Renem." Renu nikt nie atakuje, ale 
obrona Renu może się stać potrzebną, jeżeli Pru 
sy nie zmienią swej polityki we Włoszech, wSzlez 
wiku i w samych Niemczech. Mówią, że ambasa 
dor francuzki miał zażądać tłumaczenia słów Wil­
helma I. Patrie zaprzeczyła, aby Francya gotowa­
ła na wszelki przypadek Hutę bałtycką pod admi 
rałem Penard. Zaprzeczyła także, że Francya po 
radziła Danii nie sprzeciwiać się, lecz starać się o zgo­
dne zakończenie sprawy szlezwickiej. Przewidując 
wszystko Paryż spogląda z ogromną pilnością na 
stan Anglii i bada następstwa zerwania unii ame­
rykańskiej dla interesów angielskich. Trwoga An 
glii jest już wielką, bo Anglia zużywa 84 na sto 
bawełny, którą produkuje Ameryka, a którą prze 
rabiają miliony robotników angielskich.

Patrie wyraża żal, że Izba panów w Berlinie 
odrzuciła żądania poznańskie i z tego powodu 
przypomniała r. 1848, w którym Prusy nie postą 
piły tak absolutnie. Wyszła broszura „la Prusse et 
les traitós de Vienne", która wyłuszcza prawa Ks. 
Poznańskiego.

Wszystkie dzienniki paryzkie uderzają na De 
baty za to, że występują w obronie Włoch a wy­
rażają się zimno o innych narodowościach. Constitu­
tionnel napomknął trochę złośliwie o „takiej taje­
mniczej różnicy", wiedząc dobrze to co wie cały 
Paryż to jest, iż Debaty zostały ujęte przez hr. 
Cavoura. Nie same Debaty zostały ujęte.

Listy z Turcyi zapew nia ją , że choć ogłaszały 
jezstronność, Porta była tajemnie za nawróceniem

się na katolicyzm stambulskich Bułgarów.
Cesarz napisał do jenerała d’Hautpoul list, w któ 

rym podnosi ducha korpusu francuzkiego w Syryi, 
nie bijącego się, ale oddającego usługi ludzkości 
Jenerał d’Hautpoul ogłosił list ten w rozkazie 
dziennym.

Utrzymuje się czas pogodny. Paryż się ożywia 
i używa karnawału.

Wczoraj skończyła się poprawa spisów wyborczych 
Wczoraj także wytoczył się proces syna księcia 
Hieronima zrodzonego z Amerykanki. Po wysłu­
chaniu adwokatów, sąd odłożył sprawę na drugi 
tydzień. Obrońcy wyrażali się przyzwoicie i nie 
dążyli do bawienia słuchaczy. Berryer podziękował 
przed sądem księciu Napoleonowi, że dał całej 
Francyi przykład uległości jednemu prawu.

Londyn 25 stycznia.
L. Dzisiaj odbywa się wielka rada gabinetowa, 

na której wszyscy ministrowie mają się znajdo­
wać. Na niej pownie uradzą, jak a  ma być i co 
zawierać mowa od tronu w dniu 5 lutego. N. Pa­
ni ma tym razem osobiście zagaić tegoroczne 
obrady parlamentu. Członkowie jego zewsząd do 
stolicy pośpieszają. Hr. Granville i lord Palmer­
ston dają u siebie, jak  to bywa we zwyczaju, par- 
lamentowe obiady. Dzień 2gi lutego wyznaczony 
na obiad u pierwszego, a dzień 4ty w mieszkaniu 
drugiego. Zresztą nie zaszło tu nic nowego, o 
czćmby warto donosić. Zwracam zatem uwagę 
najodleglejsze kraje, a w związkach z Anglią zo­
stające.

Według telegramu z Tientsin dnia 30go listopa­
da, rząd chiński uiścił się z wypłaty pierwszej 
raty wynagrodzenia. W Pekinie spokojnie. Mocne 
mrozy i rzeka pokryta lodem. Lord Elgin z jen. 
sir Hope Grand odpłynęli do Japonii. Powstańcy 
wzmagają się w siły. Ale czy sprzymierzeni wejdą 
z nimi w bliższe stosunki, dotąd nic niewierny.

Książę Kung brat cesarski, którego cesarz chiń 
ski zamierza na wiosnę przysłać jako nadzwy­
czajnego ambasadora do Paryża i do Londynu, 
jest ten sam, co jak  sobie przypomnicie, traktat 
pokoju tientsinski w Pekinie podpisał. Posiada on 
niezwykłe znajomości jeograficzue, z jakich się 
przy układach dał poznać; podobno one i innym 
mandarynom państwa niebieskiego są właściwe, a 
z których jak  przed kilkoma laty Murawiew Amur 
ski, tak teraz jenerał Ignatiew w rozgraniczaniu 
rosyjskich posiadłości od chińskich ua północy, 
umieli dobrze korzystać. Owoż ten jaśnie oświe­
cony książę dynastyi tatarów mańczurkich tak 
mało znał co się za wielkim nieprzestępnym mu 
rem chińskim dzieje, że ani mu się śniło, żeby 
ladye wschodnie należały do Anglii, a co do sa­
mej Anglii, myślał, że ona jest gdzieś daleką, ma 
łą na morzu wysepką i tak przeludnioną, że wię 
ksza połowa jej ludności zmuszoną by ła żjć  na 
łodziach. Za przyjazdem w poselstwie do Lon 
dynu, k siążę  Kung inaczej się naocznie 0  wielu 
rzeczach przekona. Gdyby nie brak zupełny zna­
jomości jeograficznycb, chińczycy byliby uniknęli 
zgubnej wojny  z „barbarzyńcami" europejskimi. 
Wiele w sprawach ludzkich zależy od światła i 
przezorności.

Nowiny z Ameryki nie są pocieszające. Liczba 
separaty stów  pom naża s ię : M ississipi, F lo rid a  i 
A labam a zerw ały  ju ż  z u n ią . a inne s tan y  są  
chw iejące. T w ierdza B aton R ouge w L uisian ie  i
kilka innych warowni dostało się pod okupacyą 

l railicyi separatystów. Z drugiej strony Nowy Jork 
całą siłę zbrojną oddał do dyspozycyi rządu związ­
kowego, i trzy okręty wojenne wyprawia rząd 
w celu opanowania portu Charleston w Karolinie 
południowej. Nie bez tego, żeby ruchy te nie wpły­
wały szkodliwie na własność i obrot kapitałów. 
Wartość ludności niewolniczej znacznie spadła. 
Jeden z dzienników wirgińskich żałosnym tonem 
kwili, że za zręczuego maszynistę murzyna wzięto 
tylko 160 fs t., dodając, że gdyby przed rokiem 
był na sprzedaż wystawiony, przyniósłby najmniej 
300 fst. Zaiste, jeśli dłużej ten bunt przeciw unii 
się przeciągnie, cena ludzkich istot w Ameryce 
zrówna się z ceną wołów i koni. W podobnym 
stosunku spada także cena pracy. Times nowojork- 
ski pisze, że praca niewolnicza, którą rok temu 
szacowano w południowych stanach na 240 milio­
nów fst., straciła teraz przez połowę swą wartość, 
czyli spadła na 160 milionów fst. Trudnoby zna­
leźć przykład takowego spadku kapitałów i to 
w tak krótkim przeciągu czasu. Nie bez tego, że­
by takowy stan Ameryki nie miał także wpływać 
i na Anglią, a nawet ją  niepokoić. Jedna-trzecia 
jej handlu jest z Ameryką. Jeśliby przeto do obe­
cnych w niej rozruchów przyłączyć się jeszcze 
miał bunt ludności murzyńskiej, wszystek dowóz 
bawełny do miast fabrycznych zostałby przerwa­
ny. Wtedy Liverpool, Manchester, Glasgow nie- 
zmiernieby na tćm ucierpiały. Do 4 milionów lu­
dności znajdującej teraz zatrudnienie w fabrykach 
bawełnianych, byłoby pozbawionej zarobku i Chle­
ba. Handel utraciłby trzecią część wywozu. Ten 
niespodziany wybuch w Ameryce zmusza Angli­

ków gdzieindziej upatrywać pola, zkąd możnaby 
nabywać zapasy bawełny. W tym celu rozkazy 
wyszły od lorda John Russell do konsulów angiel­
skich, aby przysłali rządowi raporta o produkcyach 
bawełny w różnych krajach. Uprawa i rozkrze- 
wieme jej bardzo łatwe; niedostatek więc może 
byc tylko chwilowy. Plantacye tej rośliny mogą 
byc łatwo zaprowadzone w posiadłościach angiel­
skich w Afryce, w Indyach i Australii, tak , że 
Anglia spodziewa się wkrótce mieć własną baweł­
nę, i zapobiedz w ten sposób wszelkim niedogo­
dnościom , do jakich niedostatek jej w tej chwili 
daje powód.

R zym  23 stycznia. 
Ogólna summa świętopietrza wynosi do dziśdnia 

dwa miliony trzy kroć sto tysięcy szkudów rzym­
skich. Z zabranych przez Piemont prowincyj koś­
cielnych znaczne zasiłki przychodzą; Imola da­
wna stolica biskupia panującego Papieża, ubogie 
dość miasteczko ofiarowało 3,500 szkudów. Boga­
ty żyd niechrzczony ofiarował 10,000 fr., na które 
weksel z Francyi przysłał.

Reakcya czyni znaczne postępy w Umbryi i 
w Marchiach. Doniosłem w przeszłym liście o 
porażce oddziała piemonckiego w wąwozie koło 
Norcia. Teraz się dowiaduję że miasteczko Mozza- 
no pod _ Ascoli, które pełne było reakeyonistów i 

Papieżem trzymało, zostało spalonem przez 
Piemontczyków. Wielu mieszkańców padło ofiarą, 
a między innymi X. Rossi tameczny pleban. Wia­
domość ta jest pewną.

Margr. Larochcjacquelein przysłał Papieżowi dwa­
naście dział gwintowych z lawetami; przybyły 
już do Civitavecchia. Mgr. de Mórode reorganizuje 
zawsze wojsko.

Mieszkający w Rzymie jenerał Dominikanów O. 
Jandel wystosował okólnik do zakonników tej re­
guły, wzywając wszystkich tych, co się znajdują 
między ochotnikami Garibaldego, ażeby przed Wiel­
kanocą wrócili do swoich klasztorów, pod klątwą 
i zawieszeniem a sacris.

Ojciec święty dowiedział się z Czasu, którego 
artykuł udzielonem mu natychmiast został, o mę­
żnym i bohaterskim postępku X. biskupa Terasz- 
kiewicza. Papież niezmiernie się troszczy o dyece- 
zyę chełmską. Opór administratora wzbudził naj­
wyższe uwielbienie i współczucie w całem św. k o ­
legium; słowem wasza chełmska korespondeneya 
wielkie bardzo sprawiła wrażenie w Rzymie, 

Wspomniałem niedawno o wieszczbie gazety del 
Popolo. Jest ona ciekawą z tego względu, iż daje 
miarę nadziei stronnictwa ruchu. Dziennik ten pi­
sze, iż przed trzema miesiącami przybito na b ra­
mie W atykanu  n as tęp n y  zagadkow y nap is łokcio- 
wemi głoskam i:

P- P.
J- J.
R. R.

w którym obiecywanoprzypiskiem,
znaczenie tych liter odgadnie.

60 fr. 
Owóż

te-

zeta zapewnia, że je  odgadła i upomina się o o- 
bieeaną nagrodę. Wykład zaś jest taki czytając 
z góry na dół i odwrotnie:

Pius Proficiscatur
Italiae Italia
Ruina R ex

Z lewej zaś strony  n a  p raw ą 
Pius Papa

Italici Jmperatoris
Romam Regnumque

Presbyter 
Italiam  

Rediet. 
i odwrotnie: 
Postremus

Jussu
Relinquat.

Pium Papam Projugum
Idibus Imminentis Januarii
Roma Romani Repellent.

Wreszcie we wszystkich kierunkach:
Pius Pontifex Princeps
Infestus Inimicus Italiae
Rex Romae Ruina.

Rozboje grasują w okolicach Rzymu pomimo 
przytomności Francuzów. Utworzyła się szajka z s a ­
mych jeźdźców złożona pod dowództwem n ie ja­
kiego Gavazzi, krewnego słynnego księdza. S z a j­
ka ta udaje się najczęściej za piemonckich oebo 
tników i napada na wsie a nawet na większe mia­
steczka okładając mieszkańców ciężkim haraczem. 
W tych dniach wpadli do Oriolo zamku kardyna­
ła Altieri na drodze do Civitavecchia. Zamek le­
ży opodal od miasteczka; mieszkał tam obecnie 
stary ksiądz domownik rodziny Altierich. Gavazzi 
przybywszy w ośm czy dziesięć koni rozkazał 
przelęknionemu kapłanowi, aby mu natychmiast 
5 tysięcy szkudów wypłacił. Gdy ten drżąc o- 
świadczył iż nie ma i mieć nie może tak znacznej 
summy, dowódzca przykładając mu sztylet do pier­
si rozkazał aby się wnet o nią postarał. Musiał 
tedy ów nieszczęśliwy napisać co prędzej do miesz­
kańców miasteczka, aby się zlitowali nad nim i 
żądaną summę przysłali. Jeden ze zbójców podjął 
się doręczenia listu osobie, do której był napisa­
ny. l a  jednak na 400 tylko szkudów mogła się 
zdobyć sądząc przytem że napastujący na tej kwo­
cie poprzestaną. Atoli Gavazzi odesłał jej natych-

trern tylko dostatek mierzyć można było. Staro- 
wolski żali się: t e  za życi^jego (XVII wiek) po ry­
siach organisty od senatora rozróżnić trudno a po 
bławacie rzemieślnika od szlachcica ni łatwo roze­
znać.

Kolor szub zależał pierwotnie od godności ta 
koż — bywał pąsowy, niebieski, czarny, a szary 
pospolicie. Adamaszek, aksamit, bławat, sukno, a 
najpierw wełna! materyą stroju stanowiły. Zbytek 
nawet srebrem i złotem dzianemi materyami odzie­
wał możnych naszych, wywołując częste skargi 
Podobne tćj z jaką się Miaskowski w XVI odzywa 
już wieku.

za miękkich jedwabiów towary 
r Cl1 się ubiór pradziadowski szary.

Szlachta drobna 2na(s 2aWsze szaro a skromnie 
8ię uoicra > iedy dawany jćj przydomek szara- 
k i  "  „ I l ' \ tc\aracódw dochowali chłopi.

W XVI je  z u.eciV* żupan i szuba przekaza 
ne nam napom niK acn, bardzo powszechnym mu­
sia ły  być stroje id. ^ “ " “‘ August nakazał Ży  
dom mieć żółte wyłogi kołpaków, aby ich tem od 
różnić od Chrześeian. uczniowie akademii i szkół 
w XVI wieku obyczaj"e*D duchownych 8ję nogjjj 
Strój przez księży i Żydów  dotąd używany, jest 
z małą zmianą tym starym ubiorem naszym, któ-
ry u nich tradycyjnie się przech ow ał.

Stroje bractw i zakonów prawie jednakie były 
na śmiecie całym; a te ostatnie w architekturze kla­
sztorów swoich i w ubiorze przekazały Dam. chara­
ktery wieków, w których powstały. Szaty i budo­
wie za onne konserwatywem regół uświęcone, n i ­
szą na so le cechy czasów ich ustanowienia współ­
czesnych. (Dokończenie nastąpi).

— — __

S U U M  C U IQ U E  
c z y l i  w r ó c e n i e  c o  c u d z e g o .

Co koma należy się, oddać mamy. Odwołuję 
przeto wydrukowaną wiadomość w Katedrze na 
Wawelu, o grobowcu śp. Józefa Poniatowskiego: 
iż dał ten grobowiec postawić śp. pan Artur Po 
tocki. Rzecz zaś tak się ma. Oprowadzając po gro 
bach u nas obcych i swoich, a słysząc ubolewania, 
iż taki mąż pomnika nie miał, a trumna jego bez 
grobowca leżała lat dziesięć z górą; odezwałem 
się do pana Artura Potockiego o grobowiec dla 
księcia, jako niegdyś adjutanta jego. Roku 1830 
ten grobowiec stanął, ale był to rok wojny, przy 
której uchodziły uwagi naszej wszystkie miejsco 
we sprawy, a nie pytano się nawet: zkąd się wziął? 
i co większa w kapitule nie słyszałem mowy o tćm, 
i pewny też byłem, iż stało się to na odezwę moją 
Dopiero w lat trzydzieści roku 1860, gdy Katedrę na 
Wawelu wydrukowałem, zgłosił się do mnie JW. 
jenerał Józef hrabia Załuski, przez pana Franci 
szka Paszkowskiego z r e k la m a c y ą : iż on pisał był 
do JW . Maryi Teresy hrabiny Tyszkiewiczowej o 
ten grobowiec, na co ta pani przy odpowiedzi swo- 
jćj, za a s y g n o w a ła  sto czerwonych złotych. Prosi­
łem powiedzieć na to panu jenerałowi Załuskiemu: 
że w Czasie krakowskim sprostuję mylnie podaną 
wiadomość, skoro będę miał daty obydwóch li­
ftów, odezwy do JW . hrabiny Tyszkiewiczowej i 
jój odpowiedź *); a co opóźniło po dzień dzisiejszy, 
mój artykuł do Czasu.

*) Odewa jenerała Załuskiego do pani Tyszkiewiczo­
wej jest z dnia 30 9bra 1827 roku, a odpowiedź z dnia 
16 Xbra tegoż roku.

Nie ma tam winy, gdzie nie ma z umysłu złości, i 
a zatem żalu do mnie, ani za złe poczytane mi być 
może to co na stronnicy 99ćj w katedrze napisałem: i ż  

familia najbliższa pomniąc na zaszczyt swój, ja k i  bie­
rze od życia i śmierci heroicznej śp. księcia Józefa Po­
niatowskiego, m i a ł a b y  qo uczcić godnym pomnikiem; 
gdyż te słowa szczera miłość moja podyktowała 
do osoby księcia, pod którym służyłem. Grobowiec 
za sto dukatów dla tak wielkiej sławy, me jest 
pomnikiem. Ma Kościuszko obok grobowca kopiec, 
a inne grobowce w naszy111 kościele mają swoje 
pomniki lub kaplice; a do tego, grobowiec jest tyl­
ko schowaniem na ciało, a nie pomnikiem. Nie 
umrę dla tego, napisałem t° kom uś: aż bądź ?a- 
cna Rodzina naszego wód*3* bądź kraj na to się 
przemoże, jak  to raz już uczynił, a teraz dla dru­
giego wodza swego podejmuje. Jeśli upomuieć się 
o to nie czas jest u JW. hrabiny Anny z Tyszkie­
wiczów Dunin Wąsowiczowcj, Damy dużym wie­
kiem obłożonej i zagranicą obsiadłej, najbliższej 
krwią zmarłego księcia; nr°dziła dwóch sy­
nów: imieniem wielkiem* dostatkami , szczerością 
dla kraju, nieodrodnych od cnót swoich, pp. Au 
gusta i Maurycego Potockich; a do nich to jest po 
stawić taki pomnik, spadkobiercami długu po za 
cnej i wielkiego rodu matce, jakiego domawia się 
po nich kraj cały. Stawiać pomniki jestto historyą 
kraju swego pisać, wielkie cnoty i sławy ludzi zna 
komitych w księgę wieczności zapisywać, jestto jak 
stawiaćby przeszłość na nogi dla nauki przyszłych 
pokoleń. Kraj bez tradycyi, pomników, medali, 
sztuk nadobnych, narodowych wieszczów, to kraj 
bez dziejów dla siebie, z których spisaliby mu hi­
storycy życie jego; jest jak to państwo stałego lądu 
u brzegu Bałtyku, założone przed półtorasta laty 
na wytartym kapeluszu za cały monument sobie,

co pokrywa wieko trumny, jednego z królów
jego.

Pomyłkę moją nazwę szczęśliwą, jeśli spowo­
dowałaby spełnienie odezwy mojej, a skutek od­
p o w i e d z i a ł  g o d n i e  jój p r z e d m io t o w i .

X. Ł ęto iosk i.

N ow ości B ibliograficzne.
Warszawa. Tygodnik Illustrowany  zaczynający 

trzeci rok swego istnienia zamieścił w pierwszym nu­
merze piękny symboliczny drzeworyt, z wierszem De­
otymy. Pierwsza zwrotka tłumaczy myśl drzeworytu:

Spójrz: oto okrąg świata przeszłością pochmurny,
Niżej kaplica wspomnień, w chorągwie spowita 
Pancerne tam ryusztunki i mogilne urny,
Śmierć i łzy; lecz nad niemi jakaś jutrznia świta. 
Zbudź się wielkiego słońca gończe jasnolicy!
Wstań z żelaznej kołyski o m łodziutki roku!
Gdy patrzymy na ciebie, to z promieniem w oku

Bo wspierasz się na kotwicy.-—

Tegoroczne cztery numera styczniowe mieszczą na­
stępujące przedmioty, co ważniejsze: Samuel Macie­
jowski— Cyganie w Polsce—Dominik Szulc— Odrzwi 
kamienne w bibliotece Jagielońskiej—Tadeusz Czacki 
—Kościół p. Maryi w Gdańsku—Karol Kurpiński— 
Wieśniacy z Lubelskiego—Oprócz tych główniejszych 
artykułów szereg humorystycznych wierszy: Wiek przy­
szły i wiek teraźniejszy ze stosownemi rysunkami, bar­
dzo jest trafną satyrą na dzisiejsze małości i śmiesz­
ności.

Pismo to ćoraz lepsze daje drzeworyty, co przy

uskarżają się u nas drogość Tygodnika Illustrowanego 
warszawskiego, kosztującego rocznie 8 rubli na miej­
scu; wzgląd mieć należy na wysokie opłaty pocztowe 
w Królestwie, podnoszące to pismo do 12 rubli w
kraju, a jeszcze wyżej za granicą,. Jeżeli zagranica
pisma tego rodzaju zadziw iają taniością, to jedynie dla 
tego, że czytających mnóstwo. I tak, kiedy TuandnJ 
Illustrowany może mieć 3 lub 4 tysiące abonamentów 
to wychodząca w Lipsku illustrowana Gartenlaube (al­
tanka), c loc rescią niesprosta tygodnikowi Warszaw­
skiemu, jednakowoż odbija się w 110 tysiącach exem- 
plarzy, i kosztuje rocznie 2 talary. Zakład to ogrom- 
ny, pracują w nim cztery podwójne prasy, poruszane 
parową maszyną; mimotego wygotowanie jednego nu­
meru wymaga 18—20 dni. Nadzwyczajna wziętość te­
go czasopisma pozwala płacić ogromne honorarya, po 
100 talarów od arkusza druku ; jeden zaś drzeworyt 
kosztuje nieraz 130— 150 talarów,

Wystawienie pojedynczego numeru, bez oxpedycyi 
i księgarskiego rabatu, liczą na 2200—2400 talarów. 
Łatwo pojąć jakim przedsiębiorstwo to obraca kapita­
łem, kiedy rocznie drukują 12 milionów arkuszy pię­
knego papieru. U nas, nieprędko można się spodzie­
wać podobnie ta-.iej illustracyi, a to z powodu kosz­
tów i utrudnień, jakie ponosi każde pismo peryo- 
dyczne. D ziw ić  się raczej potrzeba, jakim cudem mógł 
powstać i utrzym ać się w Warszawie taki Tygodnik, 
mający do wa czarna nie ylko z nieusposobieniem ry­
sowników, brakiem zakładów xylograficznych, ale nad­
to z surowo, cią wymagań miejscowych tamujących 
wolny bieg pub ikacyi, która z natury swojej ma dość 
do walczenia w zebraniu stosownego i zająć mogące­
go materyału.

 -----
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luiast kwit z odebranych pieniędzy prosząc o resz 
ujące 3600 szkudów, albowiem tysiąc zważając 
a ciężkie czasy raczył wspaniałomyślnie odpu

8zcz3ć; w razie zaś nieuiszczeuia się, więzień mia
} natychmiast zabitym. Nie było tedy rady, zwo 

knnr .J?8zy8tk'" ffileszkańcó w, ndano się do za- 
AcVm toW’ C°- ami , swói hlasztor mają, i szczę 
la sic kilku godzin żądana kwota da-

■ 8,S 3 a«- Gavazzi pokwitował z niej miasto 
I airanatto TrDlej drwiąc tylko z ich wahania się 

: „ l . a‘ Herszt ów założył swoję stolicę w Ca- 
ksand ^ W!e oależącem teraz do księcia Ale- 
P T T  . Honia znanego rzymskiego bankiera.

• lorlonia płaci mu daninę 10 szkud. miesięcz­
no, by dóbr jego nie rabował. Powyższe szczegó- 
y  zostały mi udzielone przez samego kardynała 

Altieri j przez naczelnika banku Torlonia, który 
00 miesiąc przesyła assygnacyą Gavazzemu.

Książe Wołkoóski poseł rosyjski przybyły w nie­
dzielę z Gaety opowiadał znanemu mi prałatowi 
iż Franciszek II ma się za nierównie bezpieczniej­
szego od strony morza niż od strony lądu, gdyż 
Gaeta od morza szczególnie jest ufortyfikowaną, 
że był bardzo zadowolony z odjazdu pana le Bar 
bier de Tinan, czego zapewne nikt by się nie do 
myślał. Pan de Tinan miał ciągle króla niepokoić 
> krzyżować jego zamiary. Niedawno nie dał od 
płynąć statkowi naładowanemu bronią i amunicyą, 
który król wyprawiał dla powstańców do Kala­
bryi, gdzie dowodzi adjutant jego Alfan de Rive 
ira. Bombardowanie zostało na nowo rozpoczętem 
przez jenerała Cialdini w niedzielę o 5tej z połu 
dnia. Admirał Persano miał je rozpocząć dnia dzi­
siejszego. Wczoraj rano dwa kupieckie statki pod 

łrancuzką chciały się zbliżyć do Gaety, 
a|e Persano im przeszkodził. W przeddzień uply 
nienia rozejmu przysłano w nocy do banku Tor- 
lonia po złotą monetę. Torlonia oddał wszystkie 
napoleony co miał w gotówce. Królowa matka na­
tychmiast sumę tę wyprawiła przededniem umyśl­
nym pociągiem.

Dziennik rzymski przełożył i przedrukował wczo­
raj z Wiener Zeitung długi i napuszysty artykuł 
o d e p u t a c y i  ruskiej. Postępek arcybiskupa Ja 
cbimowieża i biskupa Polańskiego j e ś l i  j e s t  
i z e c z y w i ś c i e  t a k i m ,  j a k i m  go  o r g a n  w i e  
( e n s  i p r z e d s t a w i a  jest równie godnym poża­
łowania jak owe okresy w piśmie X. Przyłuskie 
go, o których wspomnieliśmy. Każden krok roz- 
• ywający w tej chwili jedność narodu jest wystę 
pnym. Jako Polak i jako Rusin czuję się w obo 
wiązku zaprotestowania, acz bezimiennie, przeciw 
takiemu postępkowi. Oświadczenia X . Jacbimo- 
wicza i X. Polańskiego bolą wszystkich Polaków 
w Rzymie bawiących. Interes kościelny ich nie 
tępiącą8*’ interes i sumienie narodu głośno je  po

wo^rzmnysłowvcihCZnia' SPrawozdania Izb handlo 
teryum zapytanie wnzgi“^ nioiie 8° b'e Z Miuiste'
stosunków pieniężnych7wprow?dTił,y njar j T p 1 “ia 
liśmy, korporacje te na pole polityczne, od które 
go dotąd obowiązane były statutami trzymać się 
zdała. Sprawozdania te są jakby powtórzeniem 
działania zwiększonćj Rady państwa w roku ze 
8złym, z wyjątkiem tylko, iż są na piśmie składa­
ne, przeto nie mają cechy rozpraw ustnych; wsze 
lako na tćj samćj są one drodze, a drogą tą jest 
krytyka dotychczasowego systematu rządowego. 
Nie wchodzimy tu w tćj chwili w ocenienie zdań 
Izb rzeczonych, lecz wskazujemy tylko; iż dziś 
każda mnićj więcćj niepodległa korporacya w ja  
kimkolwiek powołaną będzie celu, musi wejść nii 
tę drogę: wskazywania wad dotychczasowego or 
ganizmu scentralizowanego. O przedmiocie tyn 
powiemy później nieco więcćj.
, ^ az poraź nadchodzą adresy komitatów na re 

skrypt z d. 16 stycznia. Mało się one różnią między 
sobą co do treści, a nawet mało co do formy swojćj. 

~  Czytamy w dziennikach w i e d e ń s k i c h :
„rod Względem języka, ja k ieg o  mają używać 

prokuratorye skarbowe stające w obronie skarbu 
przed sądami, M inisteryum  Skarbu wydało rozpo­
rządzenie obowiązujące w Galicyi, Krakowie, Cze­
chach, Morawie i Wybrzeżu austryacko-illirskiem, 
iż prokuratorye skarbowe we wszystkich przypad 
kach, czy reprezentują stronę oskarżającą lub oskar 
żoną, mają zazwyczaj, i o ile to się da uczynić, 
w mowach swoich sądowych i podaniach używać 
ego języka wprowadzonego do sądownictwa, ja  
im mówi i jaki rozumie strona przeciwna. Jedy- 
*e wtedy, jeśli strona przeciwna ma adwokata, 

Dierw 6Że*[ Prokurat°rya skarbowa, osobliwie przy 
Doda SZ u ’ skarSach albo pierwszych podobnych 
ciwnn'o? udow ych nie wie, jakim językiem prze
niemieckiego mÓWi’ W° In°  ^  ^  nżywać je zyka 

ab y 0S z e dZS y w a T w SZtóŚVVt dCny’ “iezvka y  y w stósunkach ze stronami

r r ,air  T 1 Mini' lr‘ s t i , ro ilo oio 1 zastrzeżenie: „zazwyczaj,
od n i c i  bo*d CZr f  Die Je8t prawidłem, lecz 
razu inni ka^<ły obrońca spraw skarbu każdego 
języka L 0 *°dstąpic, skoro oświadczy, źe nie zna 
bown m raJ,owcS0j 2) dla czego prokuratorya skar- 
nipmio^a P'erwsze kroki sądowe czynić w języku 

• > P0  ̂ pozorem, ż e  nie wie jakiego s t r o n a
przeciwna używa języka? Strona przeciwna tego
używa języka który jest krajowym, a zatem pier 
wsze kroki czynione być winny w języku krajo­
wym; 3) jeśli strona ma adwokata, to czyż nie
odVo|nna iÛ  wiedzieć jak  jćj sprawa się
Zvu. a> skoro takowa toczyć się ma wtedy w ję  
£ «  niemieckim dla nićj niezrozumiałym? Otóż 

Wio De za8tÓ8°wanie zasady językowej skrzy- 
Tw ,rozP°rządzeniu ministeryalnem!

,la~~ J c KApMość nadal hr. Janowi Berchem-Haim 
—eDfrM>dD° ŚĆ szambelańską.

, "LMość potwierdził nadal ponownie wybra­
nia dyrektorów banku austryackiego: Piotra Mur 

T̂ on8(-ante6° Zenobiusza Popp de Bohm 
Rudolf’ p Zĉ a Haryana Millera de Aichholz i bar. 
^b-ydeJ1, dhon, a zamianował dyrektorem banku 

~~~ W d f ckey de Koromla. 
n°Wą 8zym ciągu większych subskrypcyj na 

^ m ie n ia  Gaz. Wied. do 28go b. 
Zr-. fundlls? ®umy: Ra(]a miejska Wiednia milion 

^ ,, ZaGb(](in^ł,0jin°gi familijny cesarski 300,000, 
M. B°wenthal Cesarze,Wćj Elżbiety 250,000, J. 
kaz kwot do S.Qoq’!^ 0, zlr- W ogóle dzisiejszy wy- 
ałrenskicb. flochodzących wynosi 2,149,300

-  Według telegr
e,,era z Pesztu z 29R otrzymanego przez Wan- 

iż na jlnem z6r0J!!if czó,r) Pesti Naplo  do- 
s yóskiego w d. 28 b. m. je<inen’n kom'tatu Wara 
gierT  przy ^ czeniem naP°wrótec h nie oświadczono
Zalaj8k t8l ąpienie.m wySpy Mo r ie ^ * rWaCyi do W«:

^Chorwt

Podać d’em u> tudzież uchwalono
ać do wiadomości innych k o m i t R C a T e p  "

sza bióra korespondencyjnego z tegoż samego dnia 
donosi o wyborach na burmistrza i pierwszych u- 
rzędników miejskich w Budzie. Wybory padły na 
te osoby, które urzędy te piastowały w r. 1848. 
N. Nachrichten podają w depeszy telegr., że z tego 
powodu była w Budzie illuminacya. Presse dono 
sząc o wyborach miejskich twierdzi, że partya 
niemiecka w Budzie uległa terroryzmowi madzia- 
rów, i że musiała ustąpić z placu. Tymczasem 
glosowanie wykazuje, że nowo obrany burmistrz 
Felley miał tylko 1092 głosów przeciw dotychcza­
sowemu burmistrzo vi Pawłowiczowi, który ich o- 
trzymał 300; zatem przeciwnicy Felleya nie ustą­
pili z placu.

Depesze dziś nadeszło z Pesztu donoszą: 
Plakatem obwieszczono, aby urlopniey i rezerwi­
ści tu przebywający, stawili się najdalej do 10 
lutego, w przeciwnym razie uważani będą za zbie­
gów wojskowych. Właściciele austryackich meda­
lów za waleczność, tudzież medalów rosyjskich ś. 
Anny i ś. Jerzego 5tej klasy, mają bezzwłocznie 
wykazać się z ich posiadania, choćby niebyłi woj 
skowymi.

Inna depesza z dnia 30go b. m. zawiera treść 
adresu ko uitatu Somogh, który sformułowany jest 
w 4ch punktach następnie:

1. Komitat spodziewa się, że z powrotem do życia 
konstytucyjnego, przebywający za granicą syno­
wie kraju, powróceni będą ojczyźnie i będą wier 
nymi poddanymi prawego króla ukoronowanego.

2. Kom tat nie odmawia płacenia podatków, 
nie tamuje ich poboru, i niebędzie przeszkadza) 
ich ściągania, z drugiej zaś strony niemoże przez 
wzgląd na swoje obowiązki konstytucyjne dopo 
magać temu.

3. Aż do postanowienia Sejmu, a odnośnie aż do 
rozstrzygnięcia królewskiego nad wnioskami sędzię 
go kuryalnego, komitat wstrzyma się do wszelkie 
go zmienienia sądownictwa, gdyż w tym względzie 
potrzebna jest jedność całego kraju,

4. Lubo obstając przy prawach z r. 1848, Ko- 
nitat gotów jest nie rozciągnąć ich zastósowania 

po za zakres swoich czynności, do jakich na mo­
cy swojego uorganizowmnia jest obowiązanym, 
oczekuje spokojnie rozstrzygnięcia sejmowego 
względem tych praw, jako jedynie właściwego. Ko 
mitat oświadcza, iż dalekim jest nawet od cienia 
oporu, przeciw któremu byłoby potrzebnem użycie 
siły materyalnej.

W ł o c h y
Dzienniki włoskie ogłaszają z powodu wyborów 

dwa programy jeden wydany przez komitet ele 
ctoralny w Bononii, a mogący być uważanym za 
program stronnictwa p o ś r e d n i e g o ,  drugi wy­
lany przez T o w a r z y s t w o  Z j e d n o c z e n i a .  
Pierwszy z nich brzmi:

„1) Jedność Włoch i monarchia konstytucyjna 
pod rządem króla Wiktora Emanuela.

2) Nienaruszalność praw króla i parlamentu.
3) Jak najśpieszniejsze wyswobodzenie Wenecyi 

starając się zarazem aby położono kres zajęciu 
Rzymn który jest naturalną stolicą Włoch.

U z b r o j e n i e  c a ł e g o  n a r o d n .
Utrzymanie powagi rządu królewskiego a to 

w celu aby przymierza nie wyrodziły się w pro 
ekeye i zależność.

6) Zgoda rządu z ludźmi którzy przyczynili się 
do wyswobodzenia Włoch.

7) Reorganizaeya administracyi publicznej."
Program postawiony przez Towarzystwo Zjeduo

ezenia, brzmi jak Dastępuje:
„1) Wyswobodzenie W enecyi, R zym u i Gaety 

w celu ukonstytuowania Italii jednćj i nierozdzielnćj.
2) Rachowanie głównie na naród i na siły w nim

spoczywające.
3) U zbrojenie pow szechne, retorma ustawy wzglę 

dem poboru wojskowego i względem  
gw ardyi narodowćj.

4) Utrzymanie godności Włoch względem ich 
sprzymierzeńców których protekcyi nie należy 
cierpieć.

5i Reorganizaeya administracyi wewnętrznćj.
i ) System podatków mnićj uciążliwy dla podat 

kujących i słuszniejszy rozkład podatków.
7) Przewodnictwo oparte na postępie cywili 

zacyi.
8) Zmiana ustawy wyborczćj zmierzająca do roz 

szerzenia prawa aby być wybranym.
9) lndemnizacya przyznana deputowanym."
Ten drugi program jest w kilku punktach sfor

mowany bardzo ogólnikowo.
—  Corriere Mercantile z 25go t. m. wychodzący 

w Genui, podaje następujące szczegółowe wiado­
mości o ataku jaki wykonała flota piemoncka prze­
ciwko twierdzy:

„Flota włoska pod rozkazami wiceadmirała Per­
sano podsunęła się pod Gaetę i stanęła w szyku 
bojowym 22go t. m. o północy. Nad ranem rozpo 
częła ogień przeciwko fortyfikacyom i prowadziL 
go z wielką energią przez cały dzień 22gi i przez 
uoc na 23ei t. m. Rano 23go flota po uciszeniu kilku 
bateryi nieprzyjacielskich cofnęła się dla uapra 
wienia szkód. Szkody w ogóle są mało znaczne 
wyjąwszy statek kanonierski „Confienza", który 
ucierpiał nietyle od pocisków nieprzyjacielskich  
jak raczćj Z powodu pęknięcia na jego  pokładzie 
d z ia ła  g w in to w e g o . S tra ta  w ludziach r ó w n ie ż  j e s t  
mało znaczna: 4 czy 5 zabitych i 20 rannych. 
Uważano, iż strzały nieprzyjacielskie z bateryj od 
morza nie były ani tak częste ani tak celne jak 
ogień z bateryj od strony lądu, może z powodu 
że oblężeni nie mają dostatecznćj liczby artylerzy 
stów aby obsługiwać zarówno wszystkie baterye, 
lub też, iż skoncentrowali wszystkie swe siły na 
odpór w tćj stronie z którćj groziło im największe 
niebezpieczeństwo. W ataku od strony lądu strata 
nasza wynosiła przez cały dzień 22 t. m. 20 za­
bitych i prawie drugie tyle rannych."

La Patrie utrzymując iż otrzymała szczegółowe 
doniesienia z pod Gaety z 22 i z 23go t. m. za 
przeczą powyższćj wiadomości z Corriere Mercantile] 
twierdzi, że atak floty był niepomyślny, że nawet 
aie mogła długo pod silnym ogniem z twierdzy wy 
trzymać i cofnęła się dla naprawienia szkód , a na-
Kt?Pkie °Sraniczyła si§ na 8anjśj blokadzie, co może 
być bardzo skutecznym środkiem do zdobycia twier­
dzy. Natomiast taż sama La Patrie  przyznaje, iż 
baterye oblężnicze od strony lądu działały bardzo 
pomyślnie i wielkie szkody w twierdzy zrządziły.

bożeństwie po ś. p. hr. Arturze Potockim, o funduszu 
przeznaczonym dla Bractwa Miłosierdzia i gminy Sta- 
rozakonnych celem rozdania go między wstydzących 
się żebrać. Rzeczywiście na ten cel przeznaczoną była 
kwota 2,000 złp. lecz nie z zapisu hr. Artura Poto 
ckiego, którego zapis inny przeznaczonym jest dla rze­
mieślników, ale pieniądze te były darem hr. Zofii 
z Branickich Potockićj, która w każdą w rocznicę 
śmierci męża swego zwykła taką summę na ten cel 
dobroczynny przeznaczać.

— Z dzisiejszego widowiska na rzecz funduszu „To­
warzystwa akademickiego wzajemnój pomocy" połowa 
dochodu licząc zwykłe ceny miejsc przypadła Dyrek- 
cyi teatru, druga zaś połowa wraz z całą nadwyżką 
cen podniesionych idzie na fundusz Towarzystwa. Afisz 
teatralny nie wskazał tego podziału, a proszeni je ­
steśmy, aby go sprostować.

—  Z tutejszego obserwatorium otrzymaliśmy nastę­
pujący wykaz stanu barometru w Krakowie:

Do tabeli podanej przed kilku dniami, w którćj 
umieściłem najwyższe i najniższe temperatury począ­
wszy od r. 1826, dołączam drugą również ważną i 
zajmującą, a mianowicie tabelę najwyższych, najniż­
szych i średnich wysokości barometrycznych.

Barometr, za pomocą którego robiono spostrzeżenia 
trzy razy na dobę i za każdą razą takowe do tem­
peratury 0° R. sprowadzano, pochodzi od Pistora 
z Berlina; wysokość rtęci w niższśm ramieniu tego 
barometru po nad punkt 0 słupa na Wiśle, który 
wskazuje podnoszenie się wody w jćj korycie, wyno­
siła według dokładnego sprowadzenia do poziomu, 68 
stóp wiedeńskich.

Tabela następująca obejmuje średnie, najwyższe 
najniższe wysokości, oraz roczne oscylacye barome­
tryczne, z odpowiedniemi dniami, tudzież średnie rocz­
ne temperatury, począwszy od roku 1826 aż do roku 
1860.

t a b e l a .
Stan barometru.

wy (!) tylko, jest oczywiście niedostatecznćm i niezas- 
pakaja rolnika. Lecz przeczytajmy dotyczące ustano­
wienie instrukcyi. Zawarte ono jest w § 75 i opićwa 
tak: Inspektor przyzwawszy najbardziej obeznanych
komisarzów szacunkowych, rozpoznaje wnioski tyczące 
się pieniężnej ewaluacyi robocizn, i proponuje rządowi 
krajowemu taryfę, podług której miałaby być ozna­
czoną wartość pieniężna każdego rodzaju robocizny 
w obrębie inspektoryatu; czyli w osnowie niemieckićj: 
Per Inspektor wiirdiget mit Zuziehung der unterrićh- 
testen Schdtzungscommissare, die Antrage zum Geld- 
anschlage der Arbeit, und bringt der Landesstellc 
den T arif in Vorschlag, nach welchem der G-eldwerth 
jeder Gattung der Arbeit im Umfange des Inspekto- 
rates zu bestimmen ware.

My atoli przeciwnie jako kontrybuenci jesteśmy innego 
zdania. Sądzimy, iż jeśli taryfa, którą inspektor przy­
sposabia, ma być ułożoną sumiennie i rzetelnie, a za- 
tćm bez krzywdy dla rolnika; natedy powinna być 
rozpoznana przez reprezentacyą albo radę okręgoicą 
czyli powiatową (Bezirksgemeinderath)  , jako natural­
nego przedstawiciela kontrybuentów. Nie potrzeba bo­
wiem dowodzić: iż rząd krajowy stosunków miejsco­
wych i rolnictwu właściwych tak dokładnie znać nie 
może, jak reprezentacya powiatowa.

Rok I Średni
1826 27” 5-’” 894 28”2”’826d 17st.
1827 „ 4-822 „ 0-429 „ 4 lut.
1828 „ 5-331 „ 3 .120n l8  st.
1829 „ 5-088 „ 3-246,, 6 gr.
1830 „ 5-633 „ 0-300 „ 3mar.
1831 „ 5-456 „ 0-638,, 8 st.
1832 6-331 „ 1-235 „20  lut.
1833 n 5-092 „ 1-931, 9 st.
1834 n 5-998 „ 0-970,, lmar.
1835 n 5-298 „ 2-036 „11 st.
1836 „ 4-248 27” ll-3 2 9 d .7  st.
1837 4-904 28” l'8 9 8 d . 6 lut.
1838 4-628 „ 0-830 „21  gr.
1839 n 4-877 27” 10-563 d. 6 p.
1840 „ 5-290 28” l-928d.29 gr.
1841 n 4-784 „ 0-244 „ 5 lis.
1842 n 5-325 „ 0-275„ 4 lut.
1843 V 4-676 „ 0-150 „19  st.
1844 „ 4-781 „ 1 '1 0 4 „ 24 gr.
1845 n 4-559 „ 0-385 „ 3 lis.
1846 n 4-726 „ 0-983 „30  gr.
1847 5-211 „ 1-018 „ 9 st.;
1848 n 4-598 „ 1-059 „21pai.
1849 4-962 „ 0-037,, 3 lut.
1850 n 4-747 „ 2-636 „22 st. !
1851 n 5.067 27” ll-6 1 4 d .l2 s t.
1852 4-970 28”2-216d. 6mar.,
1853 „ 4-660 27” 11670d. 1 st.
1854 n 5-090 28”2-060d. 2mar.
1855 n 5-010 „ 2-940 „ 19 gr.
1856 V 5-020 „ 2-060„17mar.
1857 n 5-670 „ i ‘500„24lut.
1858 n 5-660 „ 1-680 „ 4 st.
1859 n 5-360 „ 2-590„ 9 st.-
1860 4-060 27” l l -040d. l ls t j

Najniższy
26”8”’3 3 7 d .2 6 1. 

„ 8-802 „ 23mr. 
„ 8-732 
„ 8-312 
„ 8-666 
„ 9-425 
„10-773 
„ 8-130 
„ 7-591 
„ 8-034 
„ 6-234 
„ 8-858 
„ 7-653 
„ 8-077 
„ 9-644 
„ 6-321 
„ 8-235 
„ 5176  
„ 6-698 
„ 7-747 
„ 6-637 
„ 7-612 
„ 6 0 9 1  
„17-989,
„ 6-956,
„  0 - 031 ,

„ 5-767 
„ 6-520 
„ 6-640 
„ 5-400 
„ 6-030 
„ 9-070,
„ 6-330 
„ 8-350 

6-680

„ 5mar. 
„ 1 k. 
„26 gr. 
„ 281ut. 
„ 20mr. 
„ 31ut. 
„ 1 st.
„10  p
„ lOgr. 
„ 29 lis. 
„ l llu t. 
„31 st. 
„ 19 p. 
„ 6 P- 
„ 1 k. 
„ lmar. 
„ 271ut. 
„ 23 gr. 
„ 24gr. 
„ 71ut.
„ lm a r.  
, 1 5  k. 
,26 st. 
,26  k. 
„181ut. 
„ lOlut. 
„ 30 lis. 
„ l llut.
, 26 gr. 
, 12 st. 
„ 7mar. 
„ 301is. 

5 st.

Mimo wysokiego rozwoju do jakiego w naszych 
czasach doszła mechanika nie uległa konstrukeya ta­
czek prawie żadnćj zm ianie i żadne u lepszen ie nie  
zostało do nićj zastosowane. U taczki podług dawnego 
systemu zrobionej, zostaje punt ciężkości ciężaru po­
między kołem a punktem zetknięcia się taczki z siłą 
poruszającą, z czego wypływa, iż robotnik przewożący 
ciężar nie toczy go jak na wózkach o czterech lub 
dwóch kołach, lecz zmuszony jest dźwigać rękoma 
część znaczną ciężaru z samćj taczki. To wysilenie 
jest nużące a przytem nie praktyczne, co było powo­
dem p. Boulanger do poszukiwań nad sposobem, mo­
gącym złemu zaradzić. Sposób ten wykazuje on ry­
sunkiem , przedstawiającym ulepszoną taczkę, a umie­
szczonym w Genie industriel. Taczka Boulangera jest 
o dwa lub trzy razy ładowniejsza niż taczka według 
dawnego systemu sparząezona. Do poruszenia tćj taczki 
dla tego o wiele mniejsza potrzebna siła, iż chodzi 
tylko o przezwyciężenie tarcia dwóch, na jednćj i tejże 
samćj osi obracających się kół i przeszkód, które 
przedstawiać może powierzchnia drogi. Prócz tego 
mała tylko część ciężaru dla utrzymania równowagi 
noszoną być musi. Wypróżnienie takićj taczki odbywa 
się od przodu z łatwością; w tym celu trzeba tylko 
podnieść oba tragarze, które wiozący taczkę w ręku 
trzyma, a wtedy materyał naładowany sam przez się 
zsuwa się po przodowćj pochyłej ścianie. Przy tćj 
manipulacyi oszczędza się tak robotnik, jak i taczka. 
Miejsce za które robotnik chwyta jest tak wysokie, iż 
mu się mało co schylać potrzeba.

C E N Y  Z B O Ż A
Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W  walucie nowej austryaekiej.)

W y B Z C z e g ó l  n i o n i e  
p r o d u k t ó w

Rok j Oscylac. Temperat. Rok Oscylac. i Temperat.
1826 18”’489 -f-7n576R. (1844 18-406 5-470
1827 15-627 8.199 j 1845 16-638 5-716
1828 18-388 7-241 1846 18-346 7-093
1829 18-934 5-470 1847 17-406 5-473
1830 15-634 7-302 1848 18-968 6-740
1831 15-213 7-581 1849 16-048 5-643
1832 14-457 6-657 1850 19-680 6-335
1833 17-301 7.972 1851 13-583 6-431
1834 17-379 8-930 1852 20-449 6-846
1835 18-002 7-377 1853 17-150 5-910
1836 17-095 7-747 1854 19-420 6-280
1837 17-040 5-331 1855 21-540 5-290
1838 17-177 4-656 1856 20-030 6-150
1839 14-486 6-101 1857 16-430 6-140
1840 16-284 4-799 1858 19‘350 4-870
1841 17-923 6.794 1859 18-240 6-890
1842 16-040 5-590 1860 16-360 6-080
1843 18-974 6-562

Kronika m iejscow a i zagraniczna. 
Kraków 1 lutego. Z dniem dzisiejszym rozpo­

częła się sprzedaż clileba taniego dla ubogich, przy 
ulicy Szewskiej w domu pod 1. 316. Dniem wprzódy 
X. Józef Wilczek kanonik tarnowski i professor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, pobłogosławił nowo urzą­
dzony zakład piekarski do wypiekania pomienionego 
chleba i przyjął udział w komitecie, w rzeczonym 
celu zawiązanym.

— Nadmieniliśmy wczoraj, mówiąc o dorocznem na-

Według tćj tabeli wynosi średnia wysokość baro 
metryczna z 35 lat, 27” 5”’ 082; średnia temperatura 
6° 435 R.

W tym przeciągu czasu był najniższy stan barome­
tru dnia 1 marca 1843, dnia 6 marca 1852 i 14 lu­
tego 1855; najwyższy w latach 1828, 1829 i 1855; 
największa zaś oscylacya r. 1855 wynosząca 21”’ 54.

Od lat kilku posiada tutejsze obserwatoryum baro­
metr, który co 5 minut sam notuje sten ciśnienia po­
wietrza ; tym sposobem można się przekonać nawet^ o 
najmniejszych zmianach barometrycznych, przy czćm 
jest bardzo zajmujący bieg krzywej linii, daje bowiem 
poznać, jak nieraz szybko przypadają większe OSCyta 
cye; tak dnia 21 t. m. zniżył się stan barometru 
w 14 godzinach o 6’” , potem utrzymywał się w jed­
nakowej wysokości, i znowu opadał aż do godziny 12; 
dnia 23 nareszcie podnosił się przez dłuższy czas.

W końcu robię uwagę, ze według dawniejszych 
spostrzeżeń i po uwzględnieniu poprawki w skutek po­
równania z dwoma dokładnemi barometrami sprowa- 
dzonemi tutaj z Pułkawy, wysokość punktu 0 baro 
metru Pistora wynosi 111-92 sążni francuskich nad 
poziom morza bałtyckiego.

Podług pomiarów trygonometrycznych rosyjskich, 
wynosi ta wysokość 112-41 sąż. franc. (Toises) nad 
poziom morza bałtyckiego, podług austryackich 110-62 
nad poziom morza adryatyckiego; oznaczenie barome- 
tryczne pada zatem pomiędzy °ba trygonometryczne, 
różniąc się od średnićj tylko o 0*39.

Z obserwatoryum krakowskiego.
— Jutro w piątek Igo lutego, Ś. Ignacego bisk. 

i Ś. Brygidy.

Mierz. w. pszen. zim. 
pszen. jarej . 
żyta . . . .  
jęczmienia . 
owsa. . . , 
grochu . . . 
jag ie t . . . 
fasoli . . . 
tatarki . . . 
prosa . . . 
kapusty kop. 
rzepaku zim.

„ ziemniaki . . 
ceutn. w. siana. . .

„ „ słom y. .
funt mięsa wołowego 

„ „ z drobnego .
„ polędwicy woł. 

Spirytusu garn. zaw. 
mas. 2 hal. 1 i l jS d l  
z opł. na 90“ Trail. 

Okowity na 82° „ 
Masła śwież, garniec 

maj^oy f  6 łót. 1 T| 
Drożdży wenienk} 

z piwa marcowego 
dtto dubeltowego 

Jaj kurzych bopa. 
Miarka ożyli '/8 meoy 
(taszy jęczmiennej .

„ częstochowsk.
„ pszenicznej . .
„ perłowej. . .
,, tatarczan. całej 
„ dtto łupanej

Pęcaku.......................
Maki z pod krupek . 

tatarczanej.
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Z Komisaryatu targowego. — Kraków 29 stycinia 1801. 
Delegowani obywatele: Radzoa Magistratu:

Łoziński.  
Komisarz targowy: J e z i e r s k i

Gospodarstwo, przemysł j handel.
Z  Jasielskiego ,29 stycznia.

O niedokładności katastru gruntowego w Galicyi.
IY. Jak dalece w biórokratycznym duchu obmyślaną 

jest wyż wspomniona instrukeya katastralna, o tóm 
przekonuje nas zawarte w nićj ustanowienie, które 
taryfowanie cen robocizny zdaje na katastralnego ins­
pektora , t. j. na urzędnika, którego rozumie się dola 
opodatkowanych właścicielów bardzo mało obchodzi.

Aliści podobne taryfowanie robocizny przez inspe­
ktora, kontrolowanego w tym razie przez rząd krajo-

Od Administracyi Czasu.
A d m in is tr a c y a  v C za s u “ uprasza najuprzejmniej tych P .P . 

Prenumeratorów, którzy przedpłatę na dziennik „ C za sa na 
jeden miesiąc zamiast złr. 2.25 tylko złr 2. — a na 2 mie­
siące zamiaet złr. 4.50 tylko złr. 4 nadesłali, aby raczyli 
doslać przypadającą resztę, przynajmniej przy nadsylce na­
stępnej prenumeraty.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  30 stycznia. Według dzisiejszego Moni­
tora, otrzymał Courier du Dimanche pierwsze ostrze­
żenie za obelżywą napaść na zasady rządowe. Au 
tor tego artykułu Ganesko, jako cudzoziemiec w y­
dalony został z Francyi. Komisya senatu wyzna­
czona do wygotowania wniosku o jawności obrad 
tego zgromadzenia, dała swoją opinię w tym du­
chu , że sprawozdania senackie mają wychodzić 
jedynie w podawaniu obrad in extenso, albo też że 
takowe mają być redagowane pod kierunkiem pre­
zesa senatu.

T u r y n  29 stycznia. Z dotąd znanych wyborów, 
zaledwie piąta część wypadła na korzyść opozy- 
cyi. W neapolitańskiem i Sycylii wybory odbyły 
się z zupełną spokojnością.

M e d y o l a n  30 stycznia. Według listów pary­
skich, które otrzymała Perseveranza , jenerał La- 
marmora (wysłany do Berlina z powinszowaniem 
królowi Wilhelmowi wstąpienia na tron P- R. Cz.) 
miał poczynić królowi Pruskiemu rozmaite korzy­
stne propozycye, zarazem jednak oświadczyć, iż 
jeżeli Prusy połączą się z Austryą, W łochy będą 
miały za sobą Francyę.

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie nie przedstawia­
ją nic uwagi godnego pod względem spraw we­
wnętrznych. Po większej części zapełnione są spra­
wozdaniami z Izb handlowo-przemyslowych, które

przemawiają za nadaniem konstytucyi i uwolnie­
niem banku z pod wpływu rządowego, a niektóre 
mówią o potrzebie zniesienia monopolu banku au­
stryackiego.

Król Wilhelm Pruski przyjął adres Izby wyż­
szej we środę I podziękował deputacyi za uczu­
cia w nim objawione, a przytgm wyraził się w tych 
mniej więcej słowach. Obejmując rejencyę, przed­
stawiłem już zasady mojego rządu i otwarcie i 
wyraźnie wypowiedziałem co ch cę . Niechcę zerwać 
z przeszłością, chcę jednak, gdzie mi moje prze­
konanie wskazuje, przyłożyć rękę (j0 iQ8tytacyj 
krajowych, jak to uczynił mój ś. p. ojciec w r. 1803, 
a mój brat nieboszczyk po wypadkach swojćj 
epoki. Wskazałem sobie linię, jak daleko iść mugę 
i na tćj linii się zatrzymam. Nie taję przed sobą, 
że może ciężkie czekają nas czasy; mając to na 
względzie wszystko od tego zależy, aby kraj w re­
prezentantach swoich wraz zemną był zgodny. 
Spodziewam się , pragnę i oczekuję tego. W ten 
tylko sposób silni wewnątrz : zewnątrz, spokojnie 
wyglądać będziemy przyszłości.

W d. 30 stycznia minister pruski spraw wewnę­
trznych wniósł w Izbie wyższej projekta do praw, 
a między temi ważniejsze: poprawę organizacyi 
miejskiej z r. 1853 dla wschodnich prowincyj i 
ulżenie miast od nadzoru rządowego. Ustawa wy­
borcza w miastach nie będzie zmienioną. Minister 
sprawiedliwości wniósł prawo o m ałżeństw ach  cy­
wilnych tak jak w roku zeszłym, które taż Izba 
odrzuciła.

Podamy jutro projekt do adresu Izby niższej 
w Berlinie na mowę tronową. Projekt ten nie zo­
stał jeszcze uchwalony, lecz dopiero wyszedł z gro­
na komisyi, której sprawozdawcą jest Beseler. Za­
pewne wniesione będą liczne poprawki, których 
niepominiemy. Sam projekt ułatwi następnie ich 
rozpoznanie.

Projekt do adresu Izby niższćj przechodzi jeden  
po drugim wszystkie ustępy mowy tronowćj; wy­
raża zadowolenie swoje z ministrów, przemawia 
za jednostajnością administracyi i potrzebą urzę­
dników podzielających zasady rządu; uznaje zgo­
dność projektów organizacyi wojskowćj z podsta­
wami prawnemi tej organizacyi; cieszy się z zawią­
zywania stósunków handlowych z Francyą. Rewi- 
zya ustawy wojennćj Związku niemieckiego nie- 
wystarcza, aby zadowolnió potrzebę jedności w szy­
stkich rządów niemieckich, a zatem zachodzi ko­
nieczność jeduostajnyeh in8tytucyj. Dalćj adres ufa 
w przywrócenie ustawodawczego porządku w Has­
sy i elektoralnćj; przypomina potrzebę rozwiązania 
wspólnie z całemi Niemcami kwestyi księstw pod 
berłem duńskiem zostających, a zarazem uznaje 
prawa Niemiec co do Szlezwiku. W ogóle adres 
jest w duchu patryotyczno-niemieckim i odpowia­
da mowie tronowćj w tym w z g l ę d z i e ,  wzmacniając 
ją jeszcze.

Królewicz Pruski mianowany został namiestni­
kiem P o m o r z a .

C h o c i a ż  we Włoszech wszyscy prawie jedno ma­
ju hasło: Italia wolna i niepodległa od Alp aż do
W ikfnr* i ' Z,0na pod  rz $dem  konsty tucy jnym  Wiktora E m ąn u eJa ; m im otego trzy  tam  są  m nićj
wiecej sformowane wielkie stronmct-va: pierwsze 
Cavoura i jego polityki, drugie Ganbaldego, trze­
cie pośrednie. Pierwsze chce iść dalćj drogą jaką  
dotąd szły Wiochy, chce także przyłączyć Wene- 
cyę do Królestwa Włoskiego i unaje, że Rzym 
winien być stolicą Italii, lecz pragnie wojnę z Au­
stryą zwlec aż do chwili ,  którą uzna za najko­
rzystniejszą; chce ono czekać, aby tem pewoićj 
uderzyć. Stronnictwo Garibaldego pragnie wojnę roz­
począć na Wiosnę i więcćj ufa w siły  wiasne 
narodu, które podobno przecenia, niż w  pomoc F r a n ­
cyi. Jeżeli to stronnictwo atakuje Cavoura, łączą 
się z niem reakcyoniści chcący tćj partyi użyć za 
narzędzie. Trzecie stronnictwo pośrednie chce po­
godzić dwa poprzednie; mniema, że to uczyni wpro­
wadzając do gabinetu kilku nowych ludzi, z  po­
wodu wyborów każde z tych stronnictw wydało 
swój program. Program pierwszego stronnictwa 
dawnićj podaliśmy, dzisiaj zaś wyżćj zamieszcza­
my programy dwóch innych.

Wybory okazują, iż polityka Cavoura ma za 
sobą we wszystkich prowincyach włoskich ogro­
mną większość. Czy mimotego Garibaldi- rozpo- 
cząwszy jaką wyprawę nie spowoduje wojny i 
niepociągnie za sobą rządu, jak to stało się w Nea­
polu?—niedługa przyszłość okaże.

Wiadomości o położeniu Gaety są z sobą zu­
pełnie sprzeczne: nadchodzące przez Turyn, dono­
szą, iż twierdza tak ucierpiała przez bombardowa­
nie. że rozpoczęła już układy względem poddania 

przesyłane zaś z Gaety przez Rzym mówią 
przeciwnie, iż baterye piemonckie są bardzo uszko­
dzone i że twierdza nie myśli się poddać. Sądząc 
nietylko z położenia rzeczy ale z dośw iadczen ia  
w ciągu całej wojny w neapolitańskiem, należy 
więcej wiary dawać w iadom ościom  przez Turyn, 
a wieści dawniej z Neapolu a dziś z Gaety pójdą 
może w  przysłow ie co do swej mylności. Szcze­
gółowe doniesienia z prowincyj neapolitańskich 
zamieszczane w dziennikach angielskich i belgij­
skich potwierdzają co donosiły dawniej dzienniki 
włoskie, że w rozruchach w Kalabryi i  w Abruz- 
zach nie wzięła prawie udziału miejscowa ludność, 
lecz tylko bandy żołnierzy z byłego wojska bur­
bońskiego, z których większa część rabunek a nie 
polityczne zasady ma na celu. Zresztą wojska 
piemonckie już prawie wszędzie przywróciły spo- 
kojność, w A brnzzach i Kalabryi.

Korespondenci z Księstw Naddunajskich do nie­
których dzienników francuskich, a mianowicie do 
Pays, twierdzą, iż jeneralny konsul rosyjski w Bu­
kareszcie przedłożył księciu Couzie notę ks. Gor- 
czakowa ministra spraw zagranicznych, w której 
rząd rosyjski ubolewa nad stanem rzeczy w K się­
stwach i oświadcza, iż gdyby zamieszki zagroziły 
posiadłościom rosyjskim, przedsięweżmie stósowne 
środki. Te same dzienniki utrzymują, że Kossuth 
i jenerał Klapka są w Bukareszcie.

Ostatnie depesze telegraficzne „CzssaP
P e s z t  31 stycznia. Kardynał Prymas wystoso- 

Mtał do komitatów pismo, w którem ostrzega je, 
? y  n'e przesadzały swych wymagań, i wskazuje, 
ł* sprawy Węgier nie będą przez sejm rozstrzy­
gane w takiej różnostronności w jakiej zapadają
uchwały komitatów, lecz muszą mieć jednostajną 
formę i jedynie za współdziałaniem sejmu mogą 
być rozwiązywane. W końcu pismo to broni czy­
stości zamiarów N- Pana- _

P e t e r s b u r g  3 1 stycznia. Bank państwa ogła­
sza pożyczkę 8at)8krypCy e od 6 do 11 lutego
na 12 milionów rubli 8r. w nowj,cjj 4  procentowych 
metalikach al p a n . J ^

Antoni Kłóbultowski redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Piątku 1 Lutego 1861.

W y s z e d f  z  d r u k u

otworzył świeżo w domu własnym przy ulicy G r o d z  
k l e j  Nr. 94 naprzeciw P o d e l w i a ,

W IELK I SKŁADFolwark SIE MOTA
w trzy kolory drukowany.

zawierający:

1) Odmiany św iatła, 2) Kalendarz grecki, 3) 
Żydowski, 4 ) Tabelę stęplową, 5) Ceny ja­
zdy na kolejach żelaznych, jak i odległości 

stacyj od stacyj.
Jest do nabycia w Wmiiiistracyi „ C za su .” 

Cena jego  25 kr. w. a.

złotych i srebrnych, męskich i damskich, krytych i o- 
twartych, gładkich i emaliowanych, z dyamentami, cy­

lindrowych, ankrowyeh,
cIsr©nomi»trów, tourb ilionów

bijących (rćpetiers) lekarskich (seconde morts) remon- 
toirs czyli bez kluczyków, a n g i e l s k i c h  a n l i . r o -  

w y c l n  śniedziowych (nieillćes) 
jako też  Z EG A R Ó W

pendnłowych ściennych i stołowych
F R A N C U SK IC H  pod K L O SZ A M I

toaletowych, kominkowych, podróżnych
w nowym systemie i budzików (excytarzy).

Zaufanie Szanownej Publiczności jakie sobie zjednał 
podpisany w miejscu jak i po innych miastach kraju, 
tudzież za granicą, ośmieliło go do powiększenia je­
s z c z e  założonego niedawno składu zegarów i zegarków, 
a rozległe stosunki z pierwszemi fabrykami szwajcar- 
skiemi, francuskiemi i angielskiemi, stawiają, go w mo­
żności posiadania z pierwszej ręki najlepszych wyro­
bów po cenach umiarkowanych.

(77 3) I j .  A n n a ły * .

U R Z Ę D O W S
Obwieszczenie.

Odnośnie do polecenia ck. Sądu Delegowanego 
Miejskiego w Krakowie z dnia 15 Grudnia 1860 
r., do L. 12,946 przedmioty do spadku po Este­
rze Scheindli Pitzele należące, a mianowicie: po­
ściel, bielizna, suknie, srebra i kosztowności, w do­
mu na Kaźmierzu przy ulicy Kierków w Gm i­
nie X . pod L. 172 n. (94 stary), na dniu 7 L u­
tego 1861 r. o godzinie 9 przed południem w dro­
dze publicznćj licytacyi sprzedanemi będą.

W razie gdyby którekolwiek przedmioty na pier­
wszym terminie wyżój ceny szacunkowój sprzeda­
nemi być nie miały, termin do sprzedaży tychże 
niżćj ceny szacunkowej w miejscu jak wyżój r.a 
dzień 14 Lutego 1861 wyznaczonym zostaje.

Kraków dnia 29 Stycznia 1861 r.
Franciszek Jakubowski, 

( 1 0 3 - 1 - 3 )  ck . N otaryu sz  publiczny.

Mamy zaszczyt niniejszem uwiadomić, jako zle­
ciliśmy paru  J ó ie fo w i  Kodrąbskieinu
w  ZALESZCZYKACH Agenturę n a s z e g o

Handlu Nasion i Roślin,
upoważniając go do przyjmowania różnych ob- 
stalanków w tym rodzaju, które w najkrótszym 
czasie i po cenach w Katalogu wyszczególnionych 
wykonane będą.

Katalogi tegoroczne można w Handlu powyż­
szego pana bezpłatnie otrzymać. ( 8 0 - 1 - 1 5 )

Erfurt w Styczniu 1861 r.

C. P in t z  i S y n ,
nadw orny hu rtow n ik  (H o flie fe ra n t) J eg o  kr. Moi w  B c r ln ic .

W ezw anie
[N r . 5 6 3 9 .]  W  m ieście  T arn ow ie, liczącym  o k o ło  3 0 / 0 0  

m ieszk ań ców , istn ieje  dotąd ty lk o  jedna k sięg a rn ia . N ie  z a ­
puszczając s ię  w  b liż sz y  rozb iór zapytan ia , o ile  przed sięb ior­
stw o to, dotąd w  T arn ow ie  istn iejąoe, odpowiada w zm agają­
cym  s ię  w ym agalnośoiora ducha czasu  i o k o liczn ośc i, M agi­
strat T arn ow sk i m oże w y rzec  to przek onanie , że  obok t e g 'ż  
tutaj je s z c z e  i drugie z k o r z y śc ią  odpow iedn'a ostaó  s ię  m oże.

T a  ok oliczn ość  pow oduje zatem  M agistrat tu te jszy  do 
ośw iadczen ia , iżby  z p rzyjem nością  p o s tr z e g ł i w sp a r ł w sp ó ł-  
zaw odn ctw o, pod w .g lę J e m  u tw orzen ia  drugiej księgarn i 
w  T arn ow ie.

T arnów  dnia 21  S ty cz n ia  1861 r. ( 9 3 - 3 - 3 )

i  u  s  e  r  a  t  y»
P R E Z E S  

ck. Towarzystwa gosp.-rolniczego
KRAKOW SKIEGO.

Odnośnie do zaproszenia z d. 14 Gru­
d n ia  1 8 6 0  d o  Li. 1 ,737  m a  z a s z c z y t  u p r z e ­
dzić szanownych Członków, iż posiedze­
nia ogólnego Zebrania odbywać się będą 
dnia 4 i następnych Lutego r. b. w Sali 
Hotelu Saskiego przy ulicy św. Jana we­
dle programu, który każdemu z Człon­
ków przy wejściu wręczony zostanie.

Przed róż,poczęciem posiedzeń dnia 
4 Lutego odbędzie się N a b o ż e ń s t w o  
w kościele św. Jana o godzinie 10 rano.

Dla powszechnie w obradach przyję­
tego i koniecznego mianowicie przy gło­
sowaniu porządku, wstęp do Sali obrad 
n a  d o l e  dozwolony być może tylko 
Członkom Towarzystwa, którzy tym  ce­
lem otrzymają imienne karty wnijścia 
w Biórze Towarzystwa, a w dniach po­
siedzeń przy wnijściu do sali.

Kraków dnia 28 Stycznia 1861 r.
r 102-2-31 M . JStltlC tii.

która p o d łu g  p rzep isów  u ży ta , n ie p r z ijem n y  odór z u st w y ­
dala, d z ią i ła  o rzeźw ia  i w zm acnia , zęb y  zu p e łn ie  c z y ś c i . ioh  
pruchnieniu zapobiega, od ch w ian ia  s ię  zęb ów  ohroni, ból z ę ­
bów u śm ierza , i oraz ja k o  n a jlep szy  środ ek  p rzec iw  w sze lk im  
s ła b o śc io m  zęb ów  i u st okazuje się .

D obroczyn ny i zb aw ien n y  sk u tek  tej w od y  uw aln ia  k ażd y  
w iek  i każdą p łe ć  od bólu zęb ów , przez co zapob iega s ię  z u -  
p o fn io  k o n ie c z n o ś c i  w y r y w a n ia  zębów , lub korzen i od z ę ­
b ó w . w y j i jw a z y  p r z y  j ą t r z e n i u  m g  i O e ta f o a y o h  z a p u o L n ig c ia c h .

W oda ta przez najpierw Bze znakomitości lekar- 
8kie W iednia, jak  również i na prowincyi co do 
swój osobliwój skuteczności uznana i świadectwa­
mi stwierdzona, szczyci się nie,tylko w całem c . ! . 
austrynckiem państwie, lecz także i w wielkiej czę­
ści i zagranicy z każdym dniem wzrastającem zau­
faniem i cblubnem uznaniem.

Sp rzedają  s ię :  f l n g z e c z U n  |»o S z ł r .  m k .  
w  aptece „pod z ło ty m  Jeleniom " na K ohlm arkcio w  W ied n iu , 

takźo u panów' ap tek a rzy :  
w  K rakow ie u A .  A l r k a n n i l r n w i r z a .  

dtto u F .  M a w i c z e w s k i e g o .  
w e  L w o w ie  u p. Mikolasza.  (1 2 5 3 - 6  5 0 )

z P r z e m y ś l a  d o  K r a k o w a

P rzyjazd  Odjazd P rzy jazd  j O djazd  Przyjazd  Odjazd
Poci." g  o sob ow y  N . 5osob ow y  N. 3P ociąg  pocztow y N . 1 

P rzyjazd  Odjazd P rzyjazdP rzyjazd

Gazeta Rolnicza r a n ow ieczórPrzemyśl • •
Ż uraw ica . . 
R adym no. . . 
J arosław  . . 
Przew orsk  
Ł ań cu t . . .
Rzeszów . .
T rzciana . - 
Sędzisców  
R opczyce . . 
D ęb ica  . . . 
Czarna . . .
Tarnów . .
B o g i m ilow iee  
S łotw in ia  . .
B o c h n i a  . . .

Kł a j . . .  . . 
P od łężo  . . 
Bicrznndw
Kraków . .

w ieczór  
8  59

braków . . 
Bierzandw. . 
P o d lę ż e . . . 
Kłaj. . . .  
Bochnia. . . 
S łot^ in a  . 
Bogtim iłowico, 
Tarnów . .
Czarna . . . 
D ę b ic a . . . 
Ropczyce . . 
Sędziszów  . . 
Trzciana . .
R zeszó w . .
Ł ań cu t. . . 
1’rzew crsk  . 
Jarosław  . . 
R-.dym ao  
Ź uruw ica .
Przemyśl ■

Z dniem 1 Stycznia 1861 r. zaczęło wychodzić 
w W arszawie nowe pismo pod tytułem:

Pismo to jest tygodniowe, illustrowane, po­
święcone jak sam tytuł wskazuje, interesom  

rolnictwa polskiego, przemysłu i handlu.
Redaktorem odpowiedzialnym jest 

Adam M ieczyński,
Członek w ielu T ow arzystw  agronom icznych .

Cena tego pisma wynosi kwartalnie rub. sr. 1, 
rocznie rub. sr. 4. — Prenumerować można na 
wszystkich stacyach pocztowych w Królestwie i Ce­
sarstwie, oraz w B i ó r z e  R e d a k c y i  przy ulicy 
Elektoralnćj Nr. 760. Prenuraeratorowie „Gazety 
Rolniczej" otrzymywać będą o pół taniój jak  inni, 
pismo poszytowe BIBLIOTEKA ROLNICZA, 
nakładem Redakcyi wydawane.

We Lwowie przyjmować będą przedpłatę wszyst­
kie znaczniejsze księgarnie, toż samo w Poznaniu, 

W  K r a k o w ie  do zbierania prenumeraty u- 
proszone zostało Bióro ck. Towarzystwa gospod.- 
rolniczego Krakowskiego, ulica Szewska Nr. 335/6 
f r a n c o .  (4 7 -3 )

w ieczór

z W i e l i c z k i  
do l A r a i i o w a4 W i e l i c z k i  

(o  N i e p o ł o m i cr. K r f t ! i » « ' a
do W i e l * ® *

P o c ią g  m ie s z a ą y j^ f
P oc iąg  m ieszan y  N r. ji6 .

P o c ią g  m ie sza n y  N . 3 4

Wieliczka
Bierzandw
K raków

WltCZOlil U I 

6 12 U 6 | 15
6 4 0  w ieczór.

7 20  
7 45
rano

W ieliczka . 
B ierzanów  . 
P od łężo  . . 
N iepołom ice

Kraków . 
B ier/an ów
W ie l ic z k a

Mięszane pociągi

wilgotn.
pow ietrzu
względna

wy 8. bar. 
w lin. par.

przez
O 'R eanm .

stan  ciep. 
p o d łu g  

Reaum ura.

wschodni słaby 
wschodni średni 
wschodni słaby

Pochmurno 
pogoda z chm uram i

W Drukami -CZASU


